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w W I L N I E  dnia  16.  G ru d n ia  V. S. R O K U  18O8-

S. P E T E R S B U R G  V. S. bva 4 G rudn ia .  
G M , Szewicz 1 będzie  kommedatć**.f£bVyb'• ‘btr'z'A*- 
ski ego  p ó łk u .  S o w ie tn ik  T iszyn  P u łk o w n ik iem  S. 
P e te r sb u rg sk ie g o  a rsena łu  o raz  cz łonk iem  a r ty l e -  
rz y s k ie y  E x p e d y c y i .  L e y b g w a rd y i  p ó łk u  konnego  
Podpółkow niK  A d iu t a n t  W .  X cia  K o n s ta n ty n a  L a -  
goda  i R o tm is t r z  Flig ie l - A d iu ta n t  J . J. M ości 
W ło d e k  , zo s ta ią  Pułkow nikam i z  p ie rw sz e m i  
pow innośc iam i;  t ó ż  będą  P u łkow n ikam i P r o ta s o w ,  
A n d rz e ie w s k i  o ra z  Z a n d r  A d iu ta n t  W . X . Sztabs 
R o tm is t r z e  G ra f  P o to c k i  i Soinow R o tm is t rz a m i .  
P o iu c z n ic y  S o ro c zy ń sk i ,  X. W iazem ski i Sałow 
S z tabs  R o tm is t rz a m i .

D a lsze  czy n n o śc i  w oysk  Rossyiskich w F in lan -  
dyi. D n ia  28 p aźd z ie rn ik a  G ra f  Kam ieński p r z e d -  
ś igw zio ł  u d e rz y ć  na Kalaioki, gdzie n ie p rz y ja c ie l  
okopaw szy  sig g o to w a ł  sig do o d p o ru .  R o z k a z a ­
n o  w ięc P o łk o w n ik o w i K ulniew  p r z y g o to w a ć  m a- 
t e i \ a ł y  i w szy s tk o  co  na leży  do pos taw ien ia  za 
p ie rw s z y m  ro z k a z e m  m o s tu  n iżey  Pitkais. Z  r a ­
na  GM. K ozaczkow sk i p o sz ed ł  z oddziałem  ku n ie ­
p rz y ja c ie lo w i  dla w sparcia  G M , E r ixona . G G M M  
U szakow  i T uczkow  ro z ło ż y l i  nad b rz e g ie m  sw o -  
Y a GM. D eraidow  z b ić 4) i  sig do p r z e -
cni* y s t r a ż y .  S t r w o ż o n y  naszym  p o ru sz e n iem  n i e ­
p rz y ja c ie l  z aczo ł  ściągać p ik ie ty  do oddz ia łu  w 
P iikays  znayduiącego sig. P o s t r z e g łs z y  to  G L . 
G ra f  Komieriski kazał  w y żey  r z e k i  kozakom  i p ie ­
c h o c ie  w m ałey  czgści b ro d e m  p rz e p r a w ić  sig. K o ­
lum na n iep t  zyiacielska p o s t rz e g łs z y  na awoim  s k rz y ­
dle z b ie ia ią c ć  sig nasze w oyska, o ra z  z p r z o d u  
g r o ż ą c e  i z ty łu  zaszłe, w las ods tąp iła ;  aza tem  w 
g łó w n y m  p o ło ż e n iu  Kalaioki nas tąp iła  odm iana. P u ł ­
ko w n ik  K uln iew  r o z p o c z o ł  og ień  z b a t e r y o w  w y ­
s ta w io n y c h  z  p r z o d u  n iep rzy jac ie lsk ich  fo r ty f ik a  
cyi. O dstąp ili  Szw edzi na w szy s tk ich  p u n k ta c h  
G M . E r ix o n  dośc igno ł s t r a ż  t y ln ą  i pgdził  ią do  
w ieczora .  O godzin ie  p ią te y  zaielism y wieś Kala­
ioki, i GM . E r ix o n  ieszcze o dwie w io rs ty  da ley  
pos tąp i ł ,  a f o r p o c z ty  o pigć nap rzó d  p o su n ę ły  sig. 
T y m  sposobem  samerni o b ro ta m i  bez  w ie lk iey  s t r a ­
t y  p o  t rz y d n io w y c h  t ru d a c h  zdoby liśm y  m o cn e  
n a d e r  s tanow isko  Kalaioki i g ludzi w zię liśm y w 
n ie  wołg. W  n o c y  na dzień  2? woyska nasze z a ­
t r u d n i ły  sig z b u d o w a n iem  m o s tu  p o d  kośc io łem  
Kalaioki. Z  rana  GM . K ozaczkow ski ru s z y ł  do 
A la w e rsk o .  P ó łk o w n ik  K uln iew  z p rz e d n ią  s t r a ­
żą  p o sz ed ł  n a p rz ó d  i ‘ścigał n iep rz y ia c io ł  n ie t r a c ą ć  
ich  oczu .

N im  re s z ta  t e y  chw aiebney  dla o rgża  R ossyi-  
sk iego  kam panii  op isze  sig, k ładn iem y  w iadom ość  
ó z a w a r ty m  ro z e y m ie ,  m o cą  k tó re g o  G u b e rn ia  U- 
lea b o rg  w  m oc p o s z ła  Rossyiską, a Szw edzi p o ­
d łu g  p rz e p isa n e y  im  m a r s z ru ty  u s tą p ić  pow inn i
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za r z e k g K e m i .  P u n k ta  podnA , , ^ v .k o n w en cy i  z p ó -  
tządku . d z ie n n y c h ' czynnośc i  uimiesćiemy.

P A R Y  Z  d. 30  lis topada. S iódm y dzienn ik  
w oyska  naszego w Hiszpanii dnia 20 w Burgos p i ­
sany  og łosił  „ D n i a  16  s t r a ż  p rze d n ia  M arsza łka  
S ou lt  X . D a lm a c y i  do  S. A n d e r  w ta rg n ę ła ,  gdzie 
zna leź liśm y  Wiele m ąki, zboża, p ro c h u ,  r ó ż n y c h  
a m u n ic y o w , pooo  s t r z e lb  Angielskich, składy b a ­
w e łn y ,  i t o w a r y  z  fab ryk  A ngielskich. K iedy  w o y ­
ska nasze w c h o d z i ły  do  miasta, i p rz y w ita n e  dział 
w y s t iz a łe m , w yw ies iły  na tw ie rd z y  c h o rąg iew  F r a n ­
cuzką; f l o t t a  A ngie lska  n iosąca w o y sk o ;  m u n d u ­
r y ,  i am un icye , O 2 mile do p o r t u  zb liżona, o d ­
p ły n ę ła  na głgbing. Z n a lez io n y  t u  z n aczn y  skład 
w e łn y  p rzen ieś l iśm y  do F rancy i .  Biskup S. A n d e r ;  
k t ó r y  w ypow iedz iaw szy  woyng E w ange lii  p r z y p a -  
sał pu inał ,  cz łow iek  popgdliw y  i fana tyk , uc iek ł 
na f r e g a ty  A ngie lsk ie . D nia  17 P ó łk o w n ik  T a s c h e r  
n ap ęd z i ł  w Cunillaś p ie rz c h a ją c y c h  n iep rz y ia c io ł  i 
w z io ł  30  ieńcow . L i s ty  p rż e ig te  t c h n ą  sam ym  
p i  z e s t rac h e m , iakim iest p r ż e ig te  w oysko  Gallieyi- 
skie o d  dośw iadczonego  p o g ro m u .  P rz y s tą p io n o  
do  ro z b r o ie n ia  oby w a te lo w  M o n tan a ,  Bilbao, i t e y  
czg tc i  ^Ułuii, k tó r a  powsfałat. p rów incyac li  W al-  
lado lid  i P a lencya  wszelki o rgż  o d e b ra n y ,  c iągn ie­
m y  p o d o b n ie  do S o r ia  dla w y d a rc ia  b ro n i  m iesz ­
kańcom  t e y  p ro w in c y i .  G. F ran ceso h i  d o w o d z ą ­
c y  k o rp u se m  le tk ie y  iazdy  z a b ra ł  w Sahagun o d 
m il od  L e o n u  w ie lką  l iczbę bagażów  i c h o ry c h  z 
Woyska Gallicyiskiego. W  M a y o rg a  szw adron  le ­
tk ie y  iazdy  n a p o tk a ł  300  ludzi;  u d e rz y ł  na n ich ,  
czgsć zab ił  d ru g ą  w z io ł  w n iew olg . Jazda  G. L a -  
śalle p o m k n ę ła  f rm poez ty  aż do  Som osierra .  OFfi- 
C yerow ie  z reg im e n tó w  H iszpańskich Z a m o ra  i X ig -  
żna, k tó r z y  byli na p ó łn o cy ,  i k t ó r z y  byli  u c iek l i  
do Z am o ra ;  wzigci w niewolg zos ta li .  Gdy im p o ­
w iedz iano , zaprzysięg liśc ie  w ie rn o ść  K ró low i:  o d ­
pow iedz ie li ;  p raw d a .  Z łam aliście  p rzysięgę;  u s łu ­
chaliśm y naszego w odza. Składaliście czgść w o y -  
śka F ra n cu z k ieg o ,  k t ó r e m u  za w szystk ie  h o n o r y  
zd rad ą  han iebną  zapłaciliście; w ypełn il iśm y  ro z k a z y  
naszego  G enera ła .  M ogliśc ie  b y d ź  ro zb ro io r iem i;  
i  p o d o b n o  należało  tak  pos tąp ić ,  z a w ie rz o n o  waszyni 
p rzys ięgom ; bo  I m p e r a t o r  w o la ł  z wam i w a lczyć  
aniżeli  nie ufność okazać: i w tern  chw ała  iego w y ­
gra ła .  N iezasłania  was p ra w o  n a ro d o w , bośc ie  ie 
zgałcili ;  n a le ż a ło b y  waś ro z s t rz e la ć ,  lec z  I m p e r a ­
t o r  c h c e  r a z  d ru g i  wam  p rz e b a c z y ć .  T e  r e g i -  
m e n ta  b a rz o  u c ie rp ia ły ,  m ało  w  n ich  lu d z i  jaod 
b ro n ią  zo s ta ło .

K ładn iem y  t r e ś ć  l is tó w  H iszpańskich  p r z e z  
nas p r z e ig ty c h .  A n to n io  P o rg u a n d o  pisze dnia 13  
z C a r r io ń  do oyca. ,, Z le  sig z nam i dzieie. F r a n ­
cuz i  nas a t ta k o w a l i  w B urgos  i z u p e łn ie  pobili} W-
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stesmy więc wszyscy rozsypani. Korpusy s tuden­
tów uciekły. Ju t ro  rano wychod.ziemy, chociaż 
zupełnie ciągłym we dnie i nocy marszem zu­
pełnie iestesmy zmordowani. Wielką niewygodę 
cierpiemy ze s t ra ty  naszych torn is tr ,  k tóre  zosta­
wiliśmy w Burgos dla łatwieyszey u c i e c z k i .  Jeżeli 
póydziemy do Leonu, nadzy tam staniemy. W y 
rachować niepodobna cośmy stracili w te j  r o z ­
prawie.  om , ,,

Tegoż dnia Felix Belbuera pisał do Rodzicow.,, 
Dnia 10 nieprzyjaciel tak nas przywitał,  że ledwo 
duszę unieśliśmy. Straciliśmy wszystkie ekwipaże, 
t t  rnistry, ciało iedne nam się pozostało. P rzy ­
biegliśmy do Palencia, lecz mówią ze i tu  p rz e ­
klęci Francuzi nas mordować przychodzą. Proszę 
o pieniądze i bieliznę. Zapewniam że kommuni 
kacya przecięta  będzie, niew iem co się vv tenczas z 
nami stanie. Czekać będę odpowiedzi w Carrion 
albo w Leonie, i e żel i tylko regiment studentów do ­
stać się tam potrafi. ., Trzeci list wyraża. ,, Armia 
Hiszpańska 22 t. wynosząca, która była w burgos 
zupełnie rozbitą została. Każdy iak mógł uciekał. 
Część woysica tu do Carrion cofnęła się, lecz bez 
oręża i ekwipażow. Liczba zabitych przewyższa 
pojęcie; bo iazda Francuzka straszliwie nas rąba ­
ła. Od wielu dni nieiCstesmy opłacam; troclife chle-
ba i mięsa surow ego stanowi j okarm żołnieiza.

Victorino Maria pisał dnia 9 z Espinosa las 
Mc uteras do Margr: V. C. swoif y matki. „ Wiel­
kie miłosierdzie Boskie i IN. P. Maryi bolesney 
matki iego uwo]y z rąk Francuzów całą naszę 
dywizyą, która  była ha iedney górze przez nich 
t rzy  dni odcięta. Okropny głod cierpieliśmy; iuż 
chcieliśmy kapitulować Wiele armia ucierpiała; 
nit mamy od W W. SS. ani chleba ani wiha: W ódy 
nawet dostać niemoglismy, i nocy pod gołym nie­
bem przepędzaliśmy. Zdrowie nasze bardzo osła­
bione, me potrafię my długo wytrzymać w tym sta­
nie. To woysko lewego skrzydła iest naygorsze; 
niema w nim żaćney karności; ma Rydź ono powie­
rzone G. Romana który znayduie się w lleynosa 
o 4 mile od S. Ander.  Bogdaybyśmy byli w a r ­
mii Kastyliiskiey. Dla niedostatku żywności c o ­
fnęliśmy się na mil ić>. Mówią iż ieszcze daley 
t rzeba  ustąpić; coraz więc gorżey interessa idą. 
Kończy na proźbie o uwolnienie siebie od służby.

Józef Lopez  pisze dnia 13 z Santone do M ar ­
grabiego La Romana do S Ander. ,, Wczora rano 
moie woyska były wysadzone na te brzegi; o pó ł­
nocy odebrałem od Margrabiego rozkaz zostać na 
fregacie i daley p ł y n ą c ,  lecz komendant fregaty nas 
nieprzyimuie do Anglii maiąc odpłynąć; czekam 
zatem nowych rozkazow. Do tegoż wodza zawia­
dowca żywności Desayospisał dnia 14  z S. Ander.  
Posyłam ile mogę żywności, i późniey nadeszlę, 
sam iey aż nadto potrzebuię dla chorych i ranio­
nych, k tó rych  tu przywieziono óooo, oraz dla 
woysk przechodzących w naywyższym nieporządku. 
Dzielę wszystkie twoie nieszczęścia

f Osmy dziennik dnia 22 w Burgos ogłosił. 
Marszałek Soult Xże Dalmacyi iedne korzyści po 
drugich odnosi. W Porcie Gunillas statki Angiel­
skie niosące artylleryą ańrunicyą i strzelbę zachwy­
cone zostały W momencie kiedy na głębinę wycho­

dziły. Robi się inwentarz całry zdobyczy; zliczy 
lismy iuż dział 30 i wiele y ancerzow. G. Sarrut  
na czele swoiey brygady soi; a n :eprzyiaciół; ci p r z y ­
szedłszy pomorzeni do S Vincente postrzegli  z 
gury zasłaniaiącey wąwóz S Vincente że G Sar­
r u t  niemiał nad pr>o ludzi, postanowili opierać się 
i Walcząc w oczach Francuzów przechodzić most 
400 sążniowy na odnodze rnorskiey będący. Nie- 
wiedzieli ze ci poo byli z zgo regimentu letkiey 
piechoty,  leczR*irótce  to  poznali. Zbliżywszy się 
ci mężni na wystrzał z na tar c ż y w b ś * e :ą u d e r e y l i j  

w momencie 900 Francuzów złamali i zmieszali 
'Óooo Hiszpanów i ich ważne stanowisko zdobyli, 
hic prawie niestraciwsy.y. Pułkownik Tascher, k tó ­
r y  stał ze ig o  strzelcami ztyłu w kolumnie s eb  
snioney uderzył ha zmieszanych nieprzyjaciół, wpę­
dził ich do wąwozow, przebił iednych bagnetem, 
zepchnoł do morza i błota drugich, innych wzioł 
w niewolę Podług ostatniego rappor tu  io o o  iuz 
mieliśmy z t r y  kolumny Hiszpańskiey ieńców, a 
G. Sarrut  był w.yminoł ] rowowy a Montana i w k ro ­
czył do Asturyi. Woltiżery z 3Ó regimentu w 
Porcie Santilana zaskoczyli Anglików prowadzących 
kawę, cukier , bawełnę, inne osadowe produkta.  
Ogulnie wzięliśmy na tym brzegu 25 statków An­
gielskich bogato ładownych. G. D. Milhaud dowo­
dzący na równinach Leonu donosi że dnia 19 u as^ 
pódiazd uderzył we wsi Valverde na batalion s tu ­
dentów, część zrąbał resztę rozpędził.

S i ó d m y  k o r p u s  a r m i i  H i szp a ń sk ie y ,  k t ó r e m u  
d o w o d z i  G. G o u v i o n  S. C y r  z a s ł u ż y ł  i u ż n a t n i e y -  
Scc t e r n  dft ienniku.  D n i a  6 G G .  Rei l le  i 1 ino 
ob i eg l i  m i a s t o  Roses .  W ł o s i  o p a n o w a l i  w i e r z ­
c h o ł k i  g ó r  S. P e d r o  z  t y m  m ę s t w e m  ia -  
k i e g o  dal i  d o w o d y  w i g  w ie k u  i w czas ie  o s t a -  
t n i e y  k am p an i i  w N i e m c z e c h .  W i e l k a  l i c z b a  g o -  
r a l o w ,  i A n g l ik ó w ,  z a y m o w a ł a  p o r t  Selva:  G. F o n ­
t a n a  na  cz el e  3 b a t a l i o n ó w  l e t k i e y  p i e c h o t y  W ł o -  
skiey  o r a z  g r e n a d y e r o w  i w o l t i ż e r o w '  z  7 r e g i m e n ­
t u  F r a n c u z k i e g o ,  u d a ł  się d o  t e g o  m ieysca ,  u d e ­
r z y ł  na  A n g l ik ó w  i G o r a l o w ,  w e p c b n o ł  i ch  w m o ­
r z e ,  i 2 4  dzia ła  z d o b y ł ,  p o m i ę d z y  k t ó r e m i z n a y -  
duią  się 4 b r o n z o w e ,  k t ó r y c h  A n g l i c y  n i e  m ie l i  
czasu  z a b r a ć  na o k r ę t y .  D n i a  8 z a łó g a  R os es  p o d  
z a s ło n ą  a r t y l e r y i  o k r ę t o w  A n g i e l s k i c h  u c z y n i ł a  
t r z e m a  k o l u m n a m i  w y c i e c z k ę :  G. M a z u c h e l l i  na  c e l  
ich p r z y i o ł ,  ó o o  zabi ł ,  r e s z t ę  d o  m ia s t a  w p ę d z i ł .  D .  
12 n i e p r z y i a c i e l e  d r u g i  r a z  w y s z l i ,  i t y c h  s a m y c h  

r y c e r z y  znaleź l i :  G. M a z u c h e l l i  n a p e ł n i ł  o k o p y  i c h  
t r u p a m i :  p o  t e y  n a u c e  o d d a ł a  się z a ło g a  t r w o d z e  
i i u ż  c z y n i ć  ż a d n y c h  w y c i e c z e k  n i e c h c e .  U  B a r -  
c e l l o n i e  G. D u h e s m e  w y c h w a l a  W e l i t o  w  1 t y c h  
W ł o c h o w ,  k t ó r y m  d o w o d z i .  R o z u m i e i ą  że  t e y  n o ­
c y  g ł ó w n a  k w a t e r a  p r z e n o s i  się z  B u r g o s .  N a t e m  
k o ń c z ą  się w i a d o m o ś c i  u r z ę d o w e ,  o b a c z m y  c o  l i ­

s t y  z  B a y o n n e  d o n o s z ą .
N i e m a  i e d n e g o  p i s m a  zb l i s z p a n i i ,  k t ó r e b y n i e -  

d o n o s i ł o  o  t r y u m f a c h  F r a n c u z ó w  w t e rn  K r ó l e s t w i e .  
W s z y s t k i e  o p i su ią  p o w s z e c h n ą  t r w o g ę  I n s u r g e n t o w ,  
k t ó r z y  p r z e r a ż e n i  p o g r o m e m  w o y s k  E x t r a m a d u r -  
sk iego  p o d  B u r g o s  i Ga l l i cy i sk iego  p o d  E s p i n o s a  
w s z ę d z i e  u c iek a ią .  Z a  w o y s k i e m  w ł a d z e  c y w i l n e  
u s t ą p i ł y  z  W a l l a d o l i d  a z g r o m a d z i w s z y  się u d a ł y  
się z  k l u c z a m i  d o  B u r g o s  d o  K r ó l a  J ó z e f a  p r o s z ą c



o  p r z e b a c z e n i e  i l i t o ś ć .  W m i e ś c i e  J r u n  c z e k a ­

j ą  20 t  i e n c o w  w  r ó ż n y c h  . g o n i t w a c h  w z i ę t y c h .  

J u ż  o z n a j m i o n o  w  B a j o n n e  p r ż e c h o d  b l i s k i  8  t .  

P o l a k ó w  i k o r p u s u  G .  J u n o t  X .  A b i a n t e s ,  p o  k t ó  

r y m  h a s t a p i  k o r p u s  p i ą t y  M a r :  M o r t i e r  X .  T r e ­

v i s o .  D e  d a w n i e j s z e g o  o p i s a n i a  z w y c i ę s t w a  n a  r ó ­

w n i n a c h  g d z i e  i s  c h o r ą g w i  i  2 4  d z i a ł a  z d o b y l i ś m y  

p r z y d a j ą  t g  W i a d o m o ś ć  ż e  a r m i a  E x t r e m a d u r s k a  

w y n o s i ł a  3 0  t .  ‘ż e  s p o t k a ł a  f r a n c u z ó w  m i ę d z y  P a ń -  

c o r b d  i f e i  r g o s ,  z e  w  s a m y c h  i e ń c a c h  o p r ó c z  z a ­

b i t y c h  ś t r . u i i a  o d  8  d o  t o  t .  S z c z ą t f d  b y ł y  s i ę  

z g r o m a d z i ł y  w  l i c z b i e  10 t .  w  p u s z c z y  n i e d a l e k o  

m i a s t a  b ę d ą c e y .  K r ó l  J ó z e f  k a z a ł  i c h  o t o c z y ć  n a ­

t y c h m i a s t ,  i t a m  w s z y s c y  a l b o  p o b i c i  a l b o  p o y -  

m a n i  z o s t a l i ;  m a ł a  b a r z o  l i c z b a  u c i e c  t r a f i ł a .  P r z e d  

o p a n o w a n i e m  m i a s t a  S .  A n d e r ,  b o g a t s i  o b y w a t e l e  

w i d z ą c  z b l i ż a j ą c y c h  s i ę  F r a n c u z ó w ,  c h c i e l i  p r z e ­

n i e ś ć  s i ę  z  d r o ż s z e m i  s p r z ę t a m i  d o  A s t u r y i  i  G a l -  

l i c y i ,  l e c z  w ł a d z e  r e w o l u c y j n e  i  i c h  N a c z e l n i k  B i ­

s k u p  z a t r z y m a l i  w m a w i a i ą c  ż e  F r a n c u z i  n i g d y  n i e -  

p o t r a f i ą  p r z e ł a m a ć  l i n i i  i a k a  G .  B l a k e  p o d  R e y n o -  

s a  w  n a y i n o c n i e y s z y m  p o ł o ż e n i a  w y c i ą g n ą ł ,  a n i  b ę ­

d ą  m o g l i  z d o b y ć  i c h  m i a s t a :  g d y  r z e c z y  i n n y  o b r o t  

W z i ę ł y  B i s k u p  p i e r w s z y  w s i a d ł  n a  f r e g a t ę ,  s z u k a ­

j ą c  w  f a l a c h  m o r s k i c h  b e z p i e c z e ń s t w a .  W o y s k a  

W ł o s k i e  G .  P i n o  n a y m ę ż n i e y  w  K a t a l o n i i  s t a w i ł y  s i ę ,  

i  p o w s z e c h n ą  z a l e t ę  o  i c h  w a l e c z n o ś c i  z y s k a ł y ;  

w d a r ł y  s i ę  n a  g u r y ,  m o c n e  s t a n o w i s k a  o p a n o w a ­

ł y ,  o g i e ń  o k r ę t o w  w y t r z y m a ł y ,  n a y d z i e l n i e y  w s z ę ­

d z i e  p o t y k a i ą c  s i ę  r z u c i ł y  p o s t r a c h  n a  I n s u r g e n -  

t o w  k t ó r z y  b r o ń  r z u c a i ą c  u c i e k a i ą :  w e  w s z y s t k i c h  

a r ł i  s t r a c i ł y  t y l k o  1 8  u m a r ł y c h  i  4 0  r a n i o ­

n y c h .  O b y w a t e l e  O w i e d o  w  A s t u r y i  n i e c i e r p i ą  

ł n s u r g e n t o w ,  a  m i a n o w i c i e  n i e n a w i d z ą  A n g l i k ó w .  

R z ą d  i n s u r r e k c y o n a l n y  m u s i a ł  u ż y ć  s i ł y  d l a  n a k ł o ­

n i e n i a  t y c h  m i e s z k a ń c ó w  d o  s w o i c h  w i d o k o w .  N i e -  

b a w n i e  N a p o l e o n  m a  w y i e c h a ć  d o  M a d r y t u  i  r o ­

z u m i e j ą  ż e  t a m  s t a n i e  d n i a  2 5 .  J u n t a  d a w n o  z t a m -  

t ą d  u c i e k ł a .

W  L o r i e n t  s p u s z c z o n o  z  w a r s z t a t u  8 °  d z i a -  

ł o w y  o k r ę t  E y l a u ;  w  A n t w e r p i i  f r e g a t ę  N i e m e n ,  

w c i ą g u  r o k u  w y b u d o w a n e .  J m p e r a t o r  w y r o k i e m  

s w o i m  p o z w o l i ł  w p u s z c z a ć  d o  p o r t o w  o k r ę t y  k u -  

p i e c i e c k i e  T u n e t a n s k i e ,  c h o c i a ż b y  t e  p r z e ż i e r a n e  

b y ł y  p r z e  A n g l i k ó w  d l a  p r z e k o n a n i a  s i ę  o  b a n d e ­

r z e ;  i n a c z e y  r e w i d o w a n e  i  d o  o p ł a t y  c ł a  z m u s z o ­

n e  p r z y i ę t e m i  n i e  b ę d ą  t a k  i a k  w s z y s t k i c h  n a r o ­

d ó w  n e u t r a l n y c h  o k r ę t y .  K o r s a r z e  n a s i  w i e l e  o -  

k r ę t o w  A n g i e l s k i c h  s c h w y t a l i  n a  r ó ż n y c h  m o r z a c h .  

M i ę d z y  i n n e m i  k o r s a r z  N e u f c h a t e l  z  B a y o n n e  z a ­

b r a ł  o k r ę t  k a w ą ,  c u k r e m ,  b a w e ł n ą  o r a z  d r z e w e m  

m a h o n i o w y m  ł a d o w n y ,  k t ó r y  n a d t o  m i a ł  n a  s o b i e  

45000 p i a s t r o w  t w a r d y c h .  O  p o k o i u  n i c  p e w n e ­

g o  d o n i e ś ć  n i e m o ż e m y .  S z w e c y a  m i a ł a  s i ę  n a k ł o ­

n i ć  d o  z a c z ę c i a  n e g o c y a c y i ;  w s z a k ż e  c a ł a  b u d o w a  

t r a k t a t u  n a  A n g l i k a c h  l e ż y .

B E R L I  N  d .  6 G r u d n i a .  D n i a  3  w o y s k o  F r a n -  

c u z k i e  w y s z ł o  n a k o n i e c  z  t e y  s t o l i c y ,  a  n a d c i ą g n ę ­

l i  P r u s a c y  i  s t r a ż  m i a s t a  o b i e l i .  Z  r a n a  o  g o d z i ­

n i e  7  d n i a  t e g o  p o z o s t a ł y  7  r e g i m e n t  l e t k i e y  p i e ­

c h o t y  s t a n o ł  w  p a r a d z i e -  p r z e d  p a ł a c e m ,  w  k t ó r y m  

m i e s z k a ł  k o m e n d a n t  m i a s t a  H r a b i a  S.  H i l a i r e .  T e n  

w o d z  z  c a ł y m  s z t a b e m  r u s z y ł  o  9  g o d z i e n i e  z  p a -  

R ć u  d o ’ X c i a  P r u s k i e g o  F e r d y n a n d a ,  w  c a ł e y  p a r a ­
V

d z i e  w o y s k o w e y  p r z y  o d g ł o s i e  d z i a ł ,  m u z y k i  i b ę ­

b n ó w .  W s z y s c y  m i e s z k a ń c e ,  w  d n i u  t y m  t a k  d ł u ­

g o  o c z e k i w a n y m  w y s y p a l i  s i ę  z  d o m o w  n a  u l i c e ,  

t ł u m  n i e z l i c z o n y  z e b r a ł  s i ę  l u d u ,  ś c i s k  w i e l k i  p o  

u l i c a c h .  S p o t k a ł  p r z y c h o d z ą c y c h  X ż e  F e r d y n a n d ,  

k t ó r e m u  o d d a i ą c  k l u c z e  o d  s t o l i c y  G .  S .  H i l a i r e  

p o w i e d z i a ł .

I J o d ł u g  r o z k a z u  M a r :  X .  A v e r s t a d  o ś w i a d c z a m  

h o ł d  u s z a n o w a n i a  i  k l u c z e  B e r l i n a  w  r ę k u  i e g o  s k ł a ­

d a m .  C h c i a ł  X ż e  A v e r s t a d  w  o s t a t n i e y  u s t ę p u  

c h w i l i  z o s t a w i ć  W .  X .  M o ś c i  u k o n t e n t o w a n i e  o d d a ­

n i a  K r ó l o w i  S y n o w c o w i  s w e m u  k l u c ż o w  o d  s t o l i c y ,  

d o  k t ó r e y  p o w s z e c h n e  ż y c z e n i e  p o d d a n y c h  i  w ł a ­

s n y  i e g o  i n t e r e s  n a t y c h m i a s t  w z y w a i ą  O ś w i a d c z a m  

i m i e n i e m  m o i m  , m o i c h  p o p r z e d n i k ó w  n a y  w y ż ­

s z y  s z a c u n e k  i  p o w a ż e n i e  d l a  s t a n ó w ,  w ł a d z  k r a ­

j o w y c h ,  g w a r d y i  p i e s z e y  i  s t r z e l c ó w ,  i  d l a  w s z y ­

s t k i c h  z n a k o m i t y c h  o b y w a t e l i  P r u s k i c h .  P o z n a ł e m  

w  n i c h  w i e l k ą  p r z y c h y l n o ś ć  d o  f a m i l i i  F r y d e r y k a  

W .  p r z y w i ą z a n i e  d o  d a w n e y  k o n s t y t u c j i ,  w i e r n o ś ć  

d l a  K r ó l a ,  o r a z  ń i e n a w i s ć  k u  b u r z y c i e l o m  p o k o i u ;  

t a k i e  u c z u c i a  s ą  p o d p o r ą  t r o n u .  P o w i e m  o t w a r ­

c i e  W.  X .  M o ś c i ,  k t ó r y  g o d z i e n  i e s t e ś  p r a w d y  s ł u ­

c h a ć  i i ą  p o w i e d z i e ć  K r ó l o w i ,  i ż  w i e l k a  c z ę ś ć  m i e ­

s z k a ń c ó w  P r u s k i c h  s p r z y i a  u k ł a d o w i ,  k t ó r y  z a p e ­

w n i ć  m u s i  p o k o y  n a  ś w i ę c i e ,  ż a d a  u g r u n t o w a ć  ż ^ o -  

d ę  i  d o b r e  z  F r a n c y ą  p o r o z u m i e n i e ;  s z c z e r z e  p r a ­

g n ą  p o s t ę p o w a ć  t ą  d r o g ą ,  p r z e k o n a n i  ż e  t y m  s p o ­

s o b e m  z a p o m n i e ć  o  k l ę s k a c h  w o i e n n y c h  p o t r a f i ą ;  

s ł o w e m  c i  d o b r z y  o b y w a t e l e  p o w o d o w a n i  z d r o w i  

p o l i t y k ą  c z e k a i ą  n a  o b e c n o ś ć  k o n i e c z n ą  i  n a j p r ę d ­

s z ą  s w o i e g o  K r ó l a  i  K r ó l o w e y ,  k t ó r y t  h  m a i a  z a  

w z ó r  m i ł o ś c i  o j c z y z n y .  U d z i e M f g  o d e m ń i e  1 F r a n ­

c u z ó w  o ś w i a d c z a m  n a y w y ż s z e  W.  X .  M o ś c i  u s z a ­

n o w a n i e .  I  r z e d  p r z y i s c i e m  d o  B e r l i n a  w i e d z i e l i ­

ś m y  i u ż  ż e  z a c n y  b r a t  F r y d e r y k a  W.  i e s t  h a s z y  n i  

p r z y i a c i e l e m ,  w y c h o d z ą c  z  t e y  s t o l i c y  w i n n i ś m y  

w d z i ę c z n o ś ć  n a y c z u l s z ą  w y n u r z y ć .

O d p o w i e d z i a ł  n a  t o  X ż e  F e r d y n a n d ;  p r z y i m u -  

i ę  k l u c z e  B e r l i n a  i a k o  d o w  o d  z n a m i e n i t y  s z a c u n k u ;  

z a  k t ó r y  d z i ę k u i ę ,  w s z a k ż e  p r z e k o n a n y  o  m a ł e y  

z a s ł u d z e  m o i e y  p r z y p i s u i ę  t o  l o s o w i ,  ż e  i e s t e n l  

b i a t e m  F r y d e r y k a  W .  k t ó r e g o  s ł a w a  p r z e y d z i e  w  

n a y p ó z n i e y s z e  w i e k i .  O d d a l a j ą c  s i ę  o d  n a s ;  z a b i e ­

r a s z  z  s o b ą  s z a c u n e k  i  p o c h w a ł ę  w s z y s t k i c h  m o ­

i c h  z i o m k o w ,  k t ó r z y  w d z i ę c z n i  s ą  z a  u t r z y m a n y  

p o r z ą d e k  w  w o y s k u ,  d o m i e r z o n ą  s p r a w i e d l i w o ś ć  w  

s p r a w a c h , ,  i  p r z y z w o i t o ś ć  w  p o s t ę p o w a n i u .  Z n a s z '  

M o ś c i  H r a b i o  m ó y  s p o s o b  m y ś l e n i a ,  ż y c z ę  W P a -  

n o m  w s z e l k i e g o  s z c z ę ś c i a  i u k o n t e n t o w a n i a .

G .  S .  H i l a i r e  u d a ł  s i ę  p o t e m  n a  p l a c  W i l h e l ­

m a ,  g d z i e  g w a r d y a  n a r o d o w a  i  S t r z e l c e  k o n n i  w  

p a r a d z i e  s t a l i .  Z e b r a n y m  d o  k o ł o  O f f i ę y e r o m  o :  

ś w i a d c z y ł  u k o n t e n t o w a n i e  z a  c z y n n ą  s ł u ż b ę  i  d o ­

b r y  p o r z ą d e k  u t r z y m a n y  w  n a y t r u d n i e y s z y c h  c z a ­

s a c h  . P o l e c i ł  n a d a l  p o d o b n ą  g o r l i w o ś ć  i z a

p r z y c h y l n o ś ć  d o ś w i a d c z o n ą  p o d z i ę k o w a ł .  P r z e c h o ­

d z i ł a  z a t e m  g w a r d y a  n a r o d o w a  i  S t r z e l c e  w  p a r a ­

d z i e  p r z y  Ó d g ł o s i e  m u z y k i  w o y s k o w e y  k o ł o  G  Ś  

H i l a i r e  i s z t a b u  i e g o .  P a r a d o w a ł  p o d o b n i e ż  s i ó ­

d m y  r e g i m e n t  l e t k i e y  p i e c h o t y  F r a ń c u z k i e y .  N a ­

s t ą p i ł o  w ź a i e m n e  w o y s k  p o ż e g n a n i e .  P o ś r ó d  t y s i ą ­

c z n y c h  o k r z y k o w  r a d o ś c i  N i e c h  ź y i e  J m p e r a t o r  

F r a n c u z k i  i K r ó l  P r u s k i  wyciągnęli z  miasta F Ut t z
■ J



cuzi. Xże Ferdynand sprawił wielką biesiadę dla 
G. S. Hilaire i wyższych Officyerów, oświadczył
głośne ukonten towanie  z postępowania Francuzów.
U s to łu  spełniano zdrowie X. Ferdynanda,  zgodę 
między  du uma Monarchami.  X.  Ferdynandów a, nie 
mogąca znaydywać się dla słabości na obiedzie,  
oświadczyła chęć widzenia się z G. S. Hilaire i p o ­
żegnać się z nim życzyła.  X  A v ers tad  darował dla 
domu Inwalidów w Berlinie i o o o  ta larów. Dla 
wchodzącego woyska Pruskiego G. Lestocj rożka* 
zał ażeby właściciele domow dawali żołnierzom, 
ciepłą izbę, sp rzę ty  kuchenne i drzewo do g o t o ­
wania. Z  korpusu G. Błucher weydzie do stol icy 
5803 ludzi, dnia 10 grudnia,  jeżeli przeciwny r o z ­
kaz nie da im innego przeznaczenia.

Francuzi  ustąpili ze Szląska dnia 25 listopa­
da zupełnie nic niezostawuiąc swego. Pruski  G. 
Alwens leben tegoż dnia osadził Nissę, Sżweidnitz,  
i Brieg. W roc ław  żadney załogi mieć nie będzie 
opróc z s traży  z gwardyi narodowcy,  k tó ra  u r z ą ­
dzona tam będzie pod dowództw em X. Anhalt Pless. 
X. Wilhelm Pruski  będzie G. G uberna to rem  Szlą­
ska. Pod nim służyć będzie G. Alwensleben i dal­
si wodzowie.  Król  powracaiąc do Berlina miasta 
Szląskie odwiedzi. Z G logau , gdzie Francuzi  do 
wypłacenia zaległey kon t rybucy i  zostaią, wszyscy 
Glficyerowie  P ruscy  ustąpić musieli, wszystkim za­
b ron ione  dawurey mudury  dziś są pozwolone.  
F or ty f ikacye  tw ie rdz  Szląskich w czasie woyny zni ­
szczone,  nie ma a bydź podniesione,  lecz zostać 
powinny  iak są dzisiay. Twie rdza  Szwedzka Stral-  
zund w Pomeranii  znacznie iuż zniżona,  w kró tce  
fo r ty f ika c je  będą rów no  z ziemią.

Dnia 2 grudnia X. P o n t e c o r v o  obchodz ił  w 
w H am burgu  rocznicę  bi twy pod Austerl i tz .  Dnia 
4 uderzono z dział na obchod  pamiątki  ko ronacyi  
Jm pe ra to ra .  Woyska zg romadzone  Francuzkie  i 
Hollenderskie czyniły popisy; spu wano Te Deum. 
X. P o n te - c o r v o  dał wielkie dwa bale: ieden stół  
b y ł  na 200, drugi na 150 osob. Król  Duński wy- 
ieebał  z Kopenhagi na mieszkanie do Holsz tynu  w 
mieście Kiel. Sprow-adfeić kaza ł  wiele woyska do 
Zelandyi  i Fionii, naymniey zostawuiąc w Ju t lan-  
dyi; Kró l  p r z y  parolu ogłosić kazał, iż sam nad 
woyskiem bierze  dowodztwo; niedługo do stolicy 
ma pow rócić .  Podług  p ryw atnych  wiadomości z 
T u rc y i  w ostatnim roz ruchu  zginęło w Konstan­
tynopo lu  40 t. ludzi; t o  pewna że W. W ez y r  Bay- 
r a k ta r  nayczynniey zatrudniając się woysk r e f o r ­
mą nie może nie mieć nieprzyiacioł ; i częste mie­
wa konfereneye  z pos łem Francuzkim Maubourg;  
z  k tó ry m  naradza się o środkach u tw ie rdzen ia  r z ą ­
du swego,

W  Berl inie o tw orzono  pożyczkę dla miasta 200 
t .  talarów na uspokoienie wierzyciel i  tey  stolicy.  
Z  K olbe rga  ryszuły  na załogę do stol icy batalion 
leyb-grenadyer  o w, reg im ent  leyb piechoty;  5 k o m ­
panii s t r ze lców  pieszych,  reg im en t  huzarów Schill* 
i baterya  konney arty le ry i .  W Wrocławiu  t r z y m a -  
ią s traż obywate le ,  k tó ry m  oddana iest  chorągiew 
od lat  30 tam chowana. Mar:  D avous t  zb ie ra  szcze- 
gulnie woyska w Hannowerze ;  zgromadzić się tam 
może 30 t .  licząc w to  woysko Mar: Bernado t te  
X. P o n te  - co rvo .  Przednieysze dobra Króla  A n ­

gielskiego w t e m  kraiu r o z la n e  bydź  maią dla p i e r ­
wszych Marszałków i zasłużeńszych wodzow od  
40 do roo  t .  f ranków rocznego dochodu  ma- 
iące.

W I L N O  V. S. d. i d  Grudnia.  D o  oddanego 
hołdu  przez  Kapitułę Wileńską, i D yecezyą  c n o ­
to m  i zasługom s. p. JW .  JX. Jana Kossakowskie­
go Biskupa Wileńskiego, kawalera o rd e ru  S. A l e ­
xandra Newskiego,  Towarzys tw o Wileńskie d o ­
broczynności  łączy uczucia wdzięczności  swoiey i 
mnogiego ludu, który* tak po domach p ryw atnych  
iakotez w domu Towarzys tw a korzystając z iego  

zamiarów na wsparcie bliźnich błogosławi swego 
dobroczyńcę  i staie się pomnikiem naychwalebniey - 
szych zasług tego światłego i dobroczynnego P a ­
sterza,  k tó ry  p rze ję ty  obowiązkami swoiego w y ­
sokiego Urzędu nie przes ta iąc  na tern, iż dzielił 
się dochodami swemi z cierpiącą ludzkością p rzez  
ja łmużny prywatne  i ofiary co roczne  do szpitalow, 
pracow ał  nie ustannie tak nad zebraniem i u r z ą ­
dzeniem dawnych funduszów mi łosiernych iako t e ż  
nad ich pomnożeniem i' u tw orzen iem  nowych; d o ­
wodem tego są zachęcenia Pasterskie do l l e b a n o w  
i Klasztorów do uczynków miłosiernych,  do s ta ia -  
nia o u trzymanie  szkół parafialnych, edukacyi  sie­
r o t  i opieki nad ubogiemi,  świadkiem iest  K om - 
missya szpitalna w k tó r e y  iako prezes  ciągle d o ­
b rem  szpitalow i ubogich zaymował się. Ani na-  
t e m  skończył swoie dobroczynne  starania wszy­
stko poświęcając dla bliźnich; zasługi swoie, sza­
cunek i wziętosć chciał mieć oddane tem u  zamia­
rowi; z przyiacioł  i zna iomych u tw orzy ł  t o w a rz y ­
stwo dobroczynnośc i  k tó r e  zyskuiąc naj łaskawsze 
potwierdzen ie  Monarsze  z przydanym darem 10000 
rubli  do kassy tegoż  towarzys twa,  napełni ło se rce  
iego prawdziwą pociechą,  gdy widział zapewnione 
nowe źródło  po m o c y  dla biednych rozmaitego  
stanu ludzi. Dzień 7 Kwietnia 1807, w k tó ry m  
p rzy  słabem iuż zdrowiu swoim, posiedzeniem p u ­
blicznym pie rwsaem podobnego rodzaiu  w s todcy  
prowincyi  Li tewskiey to ż  tow arzys tw o  uroczyście 
zafundował, zostanie nazawsze pamiątką w zorem  
przyk ładem  cn o t  obywatelskich i towaizyskic  te  
go Pasterza dobroczynnego ,  w k tó ry m  tow arzys tw o 
dobroczynnośc i  miało swego światłego p r z e w o in i  
ka, gorl iwego Prezesa i gdy stan zdrowia wycia 
gał oddalenia się za granicę do w od  Ba ens ic 
usiłował przelać ducha swego członkom Towarzy  
stwa i przyjaciołom swoim, sam zaś lubo mieys  ̂
oddalony w gorl iwości i  s taraniu nieustaiąc P 
wielu darów na szpitale i ubogich te s t am en tem  
rozpisanych,  fundusz z ło tych  20000 s t a y  
rzvs tw a  dobroczynnośc i  przeznaczył ,  i na to  zn a ­
ki bry lan towe o rd e ru  Alexandra Newskiego o z d o ­
bę zasług swoich, k tó r ą  od Najłaskawszego z M o ­
narchów był  zaszczycony na mi łos ierny fundnsz 
to w arzys tw u  dobroczynnośc i  oddał. Nie dożył  p o ­
ciechy ogladania, o co  był  t roskliwy,  domu ofia­
rowanego p rz e z  JO Xcia Dominika Radziwił ła d a 
dobroczynnośc i  i kosztem tow arzys tw a  wyrepa- 
rowanego,  w k tó r y m  w czasie pogrzebowego ooc in ­
du dawany był  s taraniem sukcessora i Człon a o-  
warzys tw a obiad dla t r z y s t a  ubogich z funduszu s, 
p.  Pas te rza  i Prezesa towarzys twa.


